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P A R Y Ż , 19.4. —  „L e  T e m p s"  
sw ó j a r ty k u ł  w s tę p n y  p o św ię c a  
s p ra w ie  s to su n k ó w  p o lsk o  - f r a n ­
c u sk ic h  i p o d ró ży  B a r th o u  do 
W a rsz a w y .

Z G O D N O ŚĆ  P O G L Ą D Ó W
N a  w s tę p ie  d z ie n n ik  z a z n a c z a , 

iż  w y su w a  s ię  z b y t w ie le  s p ra w , 
w obec k tó ry c h  b e z p o ś re d n ie  w y ­
ja ś n ie n ia  m ię d z y  m in is t r a m i  s ą  
w  w ysok im  s to p n iu  p o ż ą d a n e . 
R ozm ow y p rz y g o to w a w c z e , k tó r e  
p rz e p ro w a d z o n o  w  z w ią z k u  z t ą  
p o d ró ż ą , w y k a z a ły  z g o d n o ść  p o ­
g lą d ó w  m ię d z y  W a rs z a w ą , a  P a ­
ry żem , w sz y s tk o  b o w iem  z b liż a  
o b a  k r a j e :  z a ró w n o  h i s to r j a ,  j a k  
i p e w n e  p o d o b ie ń s tw o  te m e p e ra -  
m e n tu  o ra z  - in te re s y  p o li ty c z n e  i 
g o sp o d a rc z e , to te ż  w  ty c h  w a ­
r u n k a c h  u k ła d  f ra n c u s k o -p o ls k i  
z 12 m a ja  1921 r . ,  w zm o c n io n y  
d o d a tk o w e m i k o n w e n c ja m i z l a t  
1922 i 1925, j e s t  n ie ty lk o  w y ra ­
zem  c h w ilo w e j zg o d n o śc i, lecz  
ró w n ie ż  i s to tn ą  k o n ie c z n o śc ią .

F R A N C J A  C Z A S E M  N IE  
D O C E N IA Ł A ...

J e ż e l i  n ie k ie d y  p o ro z u m ie n ie  
f r a n c u s k o  -  p o ls k ie  z a c ie m n ia ły  
c h m u ry , w in a  s p a d a  za  to  n a  n ie  
p o ro z u m ie n ia ,  k tó r e  w y n ik a ły  a l ­
bo z  n ie d o s ta te c z n o ś c i  m fo rm a -  
c y j, a lb o  z  b r a k u  w z a je m n e g o  r o ­
z u m ie n ia . M oże ze  s t r o n y  F r a n ­
c j i  n ie  d o c e n ia n o  w  p e w n e j 
c h w il i  z n a c z e n ia  c z y n n ik a  p o l­
sk ie g o  w  s p r a w a c h  e u ro p e js k ic h , 
to  te ż  u k ła d  w  L o c a rn o  i  p a k t  
c z te r e c h  o d b ił  s ię  w  W a rs z a w ie  
n ie o rz y je m n e m  ec h e m . L ecz  t a ­
k ie  n ie d o c e n ia n ie  n ie  le ż a ło  b y n a j 
m n ie j  w  z a m ia r a c h  k ie ro w n ik ó w  
d y p lo m a c ji  f r a n c u s k ie j .  S tw o ­
rz y ło  on o  j e d a a k  a tm o s fe rę ,  w  
k tó r e j  p e w n e  k o m e n ta rz e  m o g ły  
s łu s z n ie  P o ls k ę  z a n ie p o k ić .

D z ie n n ik  z a jm u je  s ię  d a le j  
z n a c z e n ie m  P o ls k i  w  E u ro p ie ,  
z a z n a c z a ją c , iż  szy b k o  w z r a s t a ją ­
c a  lu d n o ś ć  i in n e  p o w a ż n e  oko­
lic z n o ś c i t łu m a c z ą  c h a r a k t e r  n o li 
ty k i P o ls k i  o ra z  j e j  c z u jn o ś ć  p o ­
l i ty c z n ą . R z ą d  p o lsk i n ie  u c z y n ił 
n ic  ta k ie g o , co m o g ło b y  p o w a ż n ie  
w z ru sz y ć  d a w n y c h  p rz y ja c ió ł ,  w  
k a ż d y m  ra z ie  n ic  n ie u p o w k a ż n ia  
do  p rz y p u s z c z e u ia ,  że  o d p rę ż e n ie  
p o lsk o  - n ie m ie c k ie  m ia ło  in n y  
ce l, a n iż e li  z a p e w n ie n ie  p o k o ju  
w  E u ro p ie .

T o te ż  z c z y s to  p r o to k u la r n e j  
w izy ty  w y p ły n ą ć  m o g ą  d u że  k o ­
rz y śc i p o lity czn e .-  Bo n a jb a r d z ie j  
g o rą c ą  p r z y ja ź ń  t r z e b a  od  c z a su  
do c z a su  p o d tr z y m a ć  i o g rz a ć  
k o n ta k te m  o so b is ty m . B a r th o u  
u d o w o d n i, że  p r z y ja ź ń  F r a n c j i  do 
PolsK i n ie ty lk o  j e s t  p rz e p o jo n a  
w sp o m n ie n ia m i h is to ry c z n e m i, 
le cz  o p ie r a  s ię  n a  ró w n o ś c i i w y ­
n ik a  ze w s p ó ln y c h  in te re s ó w  obu  
k ra jó w  i p o k o ju  E u ro p y . Ci z a ś  
p o lscy  m ęż o w ie  s t a n u ,  k tó r y c h  
p ew n e  p o w ie rz c h o w n e  w a h a n ia  
p o li ty k i f r a n c u s k ie j  m o g ły  zasko  
czyć, z ro z u m ie ją ,  że t a  p o li ty k a  
zaw sze  o p ie r a ła  s ię  n a  z a s a d a c h , 
k tó re  F r a n c j a  p o s ta w i ła  so b ie  
po z a k o ń c z e n iu  w o jn y . F r a n c j a  
n ie  j e s t  z d a n ia , że  p e w n e  now e 
z a s to s o w a n ia  s ą  n ie m o ż liw e , a le  
ro z w a ż a ć  je  b ę d z ie  ty lk o  n a  sze- 
ro k ie m  t le  m .ę d z y n a rc d o w e m  i w  
e a łk o w ite m  p o ro z u m ie n iu  ze sw y  
m i p rz y ja c ió łm i

N IE M C O M , W Ę G R O M  I B U Ł G A ­
R I I  N IE  P O Z W O L IM Y  N A  Z A ­
K Ł Ó C E N IE  Ł A D U  I S P O K O JU

P A R Y Ż , 20.4. ( P A T ) .  O m a w ia ­
ją c  z n a c z e n ie  w iz y ty  m in . T i t u ­
le s c u  w  P a ry ż u  w  p rz e d d z ie ń  w y ­
ja z d u  m in . B a r th o u  do W a rs za w y  
i P r a g i  o ra z  w  c h w ili ja s n e g o  o- 
k r e ś le n ia  s ta n o w is k a  w s p ra w ie  
ro z b ro je n ia ,  S t. B r ic e  s tw ie rd z a  w 
„ J o u r n a l 'u “ że  p o li ty k a  so ju s z ó w  
n ig d y  n ie  z n a la z ła  le p sz e g o  w y ra ­
zu , j a k  w ła ś n ie  w  n o c ie  f r a n c u ­
s k ie j  z d n ia  16 b m .

N ’k t n ie  m ożć p o w ą tp ie w a ć  —  
p is z e  p u b lic y s ta  —  o sz c z e ro śc i 
p o k o ju w y c h  a s p i r a c y j  F r a n c j i .  
M a łe j E n te t n ty  i P o lsk i N a ro d y , 
k tó r e  n ie  p r a g n ą  n ic z e g o  w ię c e j, 
j a k  p ra w a  i z a c h u w a n ia  sw e j a k ­
ty w n o ś c i , c h c ia ły b y  żyć w  sp o k o ­
ju ,  a le  p o d c z a s  te g o  sp o k o ju  z m u ­
sz a n e  s ą  w y tę ż a ć  w z ro k  i s łu c h , 
d o c h o d z ą  b o w iem  ic h  u sz u  w ez­
w a n ia  do re w iz j i  t r a k ta tó w  i w i­
d z ą  Z ry w a n ie  k tm w e n c y j m ię d z y ­
n a ro d o w y  ch .

W  ty c h  w a ru n k a c h  k o n ie c z n o ść  
z m u sz a  j e  do z a c ie ś n ie n ia  w ięzów  
i u t r z y m a n ia  c z u jn e j  d e fe n s y w y . 
J e s t  to  n a js k u te c z n ie js z y  sp o só b  
p o w s tr z y m a n ia  w z b u rz o n y c h , 
s k u p ie n ia  c h w ie jn y c h  i w y ra c h o ­
w a n y c h . N a  ty m  g r u n c ie  doszło  
do p o ro z u m ie n ia  m ięd zy  m in i­
s t r e m  T i tu le s c u  i k ie ro w n ik a m i

Tasiemcowy proces
młodych narodowców

D z is ia j  w  w y d z ia le  k a rn y m  
c z w a r ty m  S ą d u  O k rę g o w e g o  ro z ­
p o c z ę ła  s ię  r o z p r a w a  p rz e c iw k o  
d z ia ła c z o m  n a ro d o w y m  o s k a rż o ­
n y m  z  a r t .  170 k . k . o ro z p o w ­
s z e c h n ia n ie  f a łs z y w y c h  w ie śc i 
e tc . i o z a k łó c e n ie  sp o k o ju  p u ­
b lic z n e g o  w  o k re s ie  p ro w a d z o n e ­
go p rz e z  n ic h  b o jk o tu  k s ię g a r ń  
ż y d o w sk ic h  w  s ie r p n iu  u b . r .

N a  ła w ie  o sk a rż o n y c h  z a s ic d i :  
H e n ry k  S k o n e c k i, s t u d e n t  In s t .  
S tu d  H a n d . i O r je n t . ,  L eo n  S to - 
ja n o w s k i ,  b . u r z ę d n ik  m a g i s t r a ­
tu ,  K a z im ie rz  K o w a lsk i k a ra n y  
za  s p o lic z k o w a n ie  S a m u e la  H ir-  
s z h o r n a ,  r e d a k to r a  „ N a sz e g o  
P r z e g lą d u " ,  Z b ig n ie w  K ru p o w s k i. 
N a rc y z  B rz e z iń s k i o ra z  cz ło n e k  
s a n a c y jn e j  k o rp o r a c j i  „ Im p e r ia "  i 
z w ią z k u  s trz e le c k ie g o . C zesław  
S ta r z y ń s k i.

W y że j w y m ie n ie n i a re s z to w a n i  
b y li 24 s i e r p n ia  1933 r .  W  są d z ie  
s ta ro ś c iń s k im  sk a z a n o  .c h  n a  a- 
r e s z t  od  ty g o d n ia  do m ie s ią c a  za 
z a k łó c e n ie  sp o k o ju  p u b lic z n e g o . 
P o n ie w a ż  w  s p r a w ę  w d a ł s ię  p ro ­
k u r a to r  z o s ta li  o s k a rż e n i z a r t .  
170 k. k . i w są d z ie  g ro d zk im  
X III  (K ru c z a  10) d in a  30. I I I .  b . 
r .  z o s ta l i  s k a z a n i  n a  2 ty g o d n ie  
w ię z ie n ia  i 50 zł. k a ż d y  o ra z  so ­

l id a r n e  p o k ry c ie  k o sz tó w  s ą d o ­
w y ch  z w y ją tk ie m  K o w a lsk ie g o , 
k tó re g o  u n ie w in n io n o .

D z is ia j  s p r a w a  t r w a ła  od 9-ej 
do 1 -sze j. Z e z n a w a li a g e n c i  s łu ż ­
b y  ś le d c z e j, p rz o d o w n ik  T o m a sz  
B ie d a k -R y b o w sk i, S ta n is ła w  G u- 
zow sk i, D a s z y ń s k i , S te im a rc z y k , 
o ra z  ży d  C h a im  W o łk o w icz . O- 
sk a rż o n y c h  b ro n i l i  a d w o k a c i:  J e ­
rz y  C z a rk o w sk i, B o g u s ła w  B łe­
s z y ń s k i, M ie c z y s ła w  P rz y je m s k i .
W  t r a k c ie  ro z p ra w i w y s z ło  n a
ja w , że  o s k a rż o n y  S ta r z y ń s k i  n a ­
leży  do z w ią z k u  s trz e le c k ie g o .

A d w . C z a rk o w s k i:  —  A  czy  n a ­
leży  p a n  do  in n e j  o rg a n iz a c j i  p o ­
li ty c z n e j  ?

—  S ta rz y ń s k i o d m a w ia  o d p o ­
w ie d z i n a  to  p y ta n ie  P o d o b n o  
j e s t  c z ło n k ie m  „ L e g jo n u  M ło ­
d y c h " , a  n ie d a w n o  o ż e n ił  s ię  z 
c ó rk ą  n a c z e ln ik a  je d n e j  z Iz b  
S k a rb o w y ch ,

P o n ie w a ż  z e z n a n ia  św ia d k ó w  
o s k a r ż e n ia  z ło żo n e  p rz e d  m ie s ią ­
cem  w  S ą d z ie  G ro d zk im  ró ż n iły  
s ię  od  z e z n a ń  z ło ż o n y c h  d z is ia j  —  
są d  sp ra w ę  p rz e rw a ł ,  w y z n a c z a ­
ją c  n a s tę p n y  te rm in  n a  28-go  b. 
m . w  c e lu  s p ro w a d z e n ia  a k tó w  
s p ra w y  z S ą d u  G ro d zk ieg o  i u- 
z g o d n ie n ia  z e z n a ń .

p o li ty k i f r a n c u s k ie j  W  c h w ili o- 
b e c n e j, n a le ż a ło  d a ć  do z ro z u m ie ­
n ia  N iem co m , W ę g ro m  i B u łga- 
r j i ,  że n ie  p o zw o li im  s ię  z a k łó ­
c ić  sp o k o ju  i ła d u .
ŻYCIORYS M IN IST R A  BARTHOU

Ludwik B arthou , francusk i M ini­
s te r Spraw  Z agranicznych, członek 
A kadem ji F ran cu sk ie j, sen a to r i p re ­
zes R ady G eneralnej D epartam en tu  
Dolnych P irenejów , urodzony je s t  w 
tym że departam encie  w O b ro n , 25 
s .erpn ia  18G2 r., czyli je s t w  71 ro ­
ku  życia.

W ybrany na posła  po raz p ierw ­
szy w  1889 r., został m in istrem  30 
m aja  1894 r. z portfelem  robót p u ­
blicznych, 20 kw ie tn ia  189t> wszedł 
do gab inetu  M elina, jako  M inister 
S praw  W ew nętrznych. N astępnie  był 
M inistrem  R obót Publicznych i Poczt 
w gabinecie S a rrien a  od 14 m arca  
1006 r. W  gabinecie C lem enceau od 
°5 październ ika  1900 r. zachow ał te - 
ke M in istra  R obót Publicznych.

W  pierw szem  m in is te rjum  B rianda 
był M inistrem  Spraw iedliw ości od 24 
lipca 19u9 r. i k iedy B riand  został 
ponownie p rezesem  rad y  m inistrów  
w 1913 r., B arthou  objął znów tekę 
M in isterjum  Spraw iedliw ości. D nia 
22 m arca  tegoż roku p rezyden t P o ­
incare zlecił m u utw orzenie  gabine­
tu przyc m , jako  prezes rad y  mi 
n is trów , B arthou  za trz j m ał rów nież 
tekę M in istra  O św iaty. N a  stanow i­

sku p rezesa  rad y  m inistrów  przep*y- 
w adził praw o o trzy le tn ie j słu itno  
wojskowej.

Podczas w ojny, w 1917 r., B arthou  
należał do gab inetu  Painlevćgo, n a j­
pierw  jak o  m in is te r  stan u , członek 
kom itetu  w ojennego, a  następn ie  ja ­
ko M in ister Spraw  Z agranicznych. 
W  1919 r. był on re fe ren tem  jene- 
ralnym  kom isji Izby deputow anych 
do ZDadania t r a k ta tu  pokojowego. W 
1920 r. był p rezesem  kom isji spraw  
zagranicznych Izby, i w  gabinecie 
B rianda, 16 styczn ia  1921 r. otrzy­
m ał tekę w ojny.

Po raz  trzeci pow raca do M inistęr- 
jum  Spraw iedliw ości w  gabinecie 
Poincarego dn. 15 styczn ia  1922 r., 
ze specjaincm  przydzieleniem  spraw  
Alzacji : L o ta ryng ji. W  kw ietn iu  
1922 r bierze B arth o u  udział w  kon­
ferencji w Genui, jako szef delegacji 
francusk iej. W  październ iku  i 922 r. 
m ianow any je s t  prezesem  kom isji 
odszkodowań.

Kiedy w  lipcu 1926 r. Poincare 
w raca  do w ładzy, żąda  on od B ar­
thou ponow nego o b ję ta  tek i sp ra ­
wiedliwości. Toteż B arthou  kierow ał 
tem  M in isterjum  w p ią ty m  gabine­
cie P oincarego i w  gabinecie B rian­
da aż do listopada 1929 r. W  rz ą ­
dzie S teega  od g ru d n ia  1930 do 
styczn ia  1931 r., B arthou  by ł znów 
M inistrem  W ojny.

Senatorem  B arthou  w ybrany zo­
s ta ł w  lipcu 1922 r. Niależv do A ka­
dem ji od m aja  1918 r.

i V ś w i e c i
0 poJrózy min. Barthou

P r a s a  n ie m ie c k a  c o ra z  to  w ię ­
ce j u w a g i p o św ie c ą  p o d ró ż y  M i­
n i s t r a  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  F r a n  
c ji ,  B a r th o u ,  do W a rs z a w y  i P r a ­
gi , P is m a  b e r l iń s k ie  p o n a w ia ją  | 
id e ę  b e z p o ś re d n ic h  ro k o w a ń  n ie -  
m ie c k o - f ra n c u s k ic h . W sk a z u je  s ię  _ 
n a  to , że  k a ż d e j p o d ró ż y  f r a n c u ­
sk ic h  m ężó w  s ta n u ,  k tó rz y  n ie ­
c h ę tn ie  p o d ró ż u ją ,  n a le ż y  p rz y p i­
s y w a ć  n a d z w y c z a jn ą  d o n io s ło ść .

P is m a  n ie m ie c k ie  s ą  z d a n ia , że 
p o b y t ru m u ń s k ie g o  M in is t r a  
S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  T itu le s c u  
w  P a ry ż u  j e s t  o g n iw e m  d y p lo m a ­
ty c z n e j a k c j i  f r a n c u s k ie j ,  k tó r a  
c h c e  d a ć  n o w y  im p u ls  f r a n c u ­
s k ie j p o li ty c e  n a  w sc h o d z ie . W e­
d łu g  „ K o ln is c h e  Z e itu n g "  T i t u ­
le s c u  s w ą  p o d ró ż ą  do P a r y ż a  z a ­
o sz c z ę d z ił m in is tro w i B a r tf to u  
p o d ró ż y  do B u k a re s z tu , k tó r a  b y ła  
by u z u p e łn ie n ie m  je g o  a k c j i .  Z d a ­
n ie m  te g o  p is m a  p rz e d m io te m  
rozm ów  b ę d z ie  k w e s t ja  r o z b r o je ­
n ia , k w e s t ia  g o s p o d a rc z e j  i p o l i­
ty c z n e j r e o r g a n iz a c j i  b a s e n u  n a d  
d u n a js k ie g o ,  k w e s t ja  a u s t r j a c k a  
a  w re s z c ie  w c ią g n ię c ie  R o s j i  so ­
w ie c k ie j do p o li ty c z n e g o  k o n c e r ­
tu  p a ń s tw  e u ro p e js k ic h . P is m o  
tw ie r d z i ,  że  w  -o s ta tn ic h  d n ia c h  
o d b y w a ła  s ię  ży w a  w y m ia n a  ko- 
re s p o n d e n c y j p o m ię d z y  P a ry ż e m  
i P r a g ą  o ra z  p o m ię d z y  P a ry ż e m  i 
W a r s z a w ą ;  w y m ia n a  k o re s p o n -  
d e n c y j m ia ła  z a p o b ie c  ró ż n y m  
n ie s p o d z ia n k o m . P ism a  n ie m ie c ­
k ie  s ą d z ą , że  p o d ró ż  m in is t r a  f r a n  
c u sk ie g o  B a r th o u  m ia ła b y  być 
w y k o rz y s ta n a  d la  n a w ią z a n ia  b e z ­
p o ś r e d n ic h  ro k o w a ń  p o m ięd zy  
F r a n c j ą  a  N ie m c a m i, do  czego  
N ie m c y  z a w sz e  b y ły  sk ło n n e . N ie - 
m ie c k o - f ra n c u s k ie  z b liż e n ie  n ie  
w z b u d z iło b y  w  P o ls c e  z a n ie p o k o ­
je n ia .

P is m a  f r a n c u s k ie  p o ś w ię c a ją  
dużo  u w a g i w izy c ie  ru m u ń s k ie g o  
M in is t r a  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h , 
T itu le s c u  w  P a ry ż u  i z te j  o- 
k az ji s y m p a ty c z n ie  w y r a ż a ją  s ię  
n ie ty lk o  o k ie ro w n ic z y c h  m ęża ch  
p o lity k  z a g ra n ic z n e j  M a le j E n -  
le n ty , a le  i ro li, j a k a  b lok  te n  
o d g ry w a  w p o li ty c e  m ię d z y n a ro ­
d o w e j, ja k o  c z y n n ik  w sp ó łp ra c y  
w E u ro p ie  ś ro d k o w e j. N a  u w a g ę  
z a s łu g u je  c ie k a w y  g ło s  g e n e ra ła  
de C u g n a c , w y b itn e g o  p u b lic y s ty  
w o jsk o w o -p o lity c z n e g o , k tó ry  ju ż  
od  k i lk u  l a t  w s k a z u je  n a  ko ­
n ie c z n o ść  d o sk o n a le  z o rg a n iz o w a ­
n e j w s p ó łp ra c y  sw eg o  p a ń s tw a  z

in n e m i p a ń s tw a m i,  n a le ż ą c e m i do 
obozu  a n ty r e w iz jo n is ty c z n e g o .  W  
„ L a  F r a n c e  M i l i ta i r e "  w y ra ż a  
p rz e k o n a n ie , że p o d ró ż  B a r th o u  
p rz y c z y n i s ię  do  ro z w ia n ia  w sz e l­
k ich  n ie p o ro z u m ie ń , ja k ie  c e c h u ­
ją  s to s u n k i  p o ls k o -f r a n c u s k ie .

„Polacy zapew ne doskonale zdają 
sobie spraw ę z tego, —  pisze francu­
ski publicysta —  co oznaczałoby dla 
p oIski niemieckie zw ycięstw o na 
froncie francuskim i że d latego nie 
dadzą się odłączyć od Francji, Belgji 
i Malej Ententy. Jednolita linja 
państw , którym  chodzi o zachowanie 
pokoju, jes t gw arancją, że Europa 
nie pogrąży się w nowym chaos;e. 
Podróż ministra Barthou m a na celu 
wnieść pierw iastek zaufania i pew ­
ności do zaniepokojonej Europy, ma 
półłkreśiić, że istnieje sojusz 'rancu- 
sko -  polski na w ypadek niemieckie­
go ataku. Pam iętajm y, że gdyby w 
lipcu 1914 jasne i zdecydow ane było 
stanow isko Anglji, Wilhelm II nie od­
w ażyłby się na fatalny krok. O tw ar­
tość jes t najlepszą dyplom acją. Nasi 
sasiedzi przygotow ują w ielką armję, 
aby za ro t , czy aw a  narzucić Euro­
pie sw ą wolę. Jeżeli jednak zobaczą 
przed sobą związek narodów , goto­
wych do w spólnej obrony, nie zary­
zykują niebezpiecznego przedsię­
wzięcia’’.

R ó w n ie ż  p r a s a  c z e sk a  p rz y w ią ­
z u je  w ie lk ie  z n a c z e n ie  do w iz y ty  
m in is t r a  B a r th o u  w  W a rs z a w ie . 
„L ictove N o v in y “ z b liż o n e  do kó ł 
rz ą d o w y c h  z a z n a c z a ją  w  sw e j 
k o re s p o n d e n c ji  z W a rs z a w y , że

„tak dokładnie i w szechstronnie nie 
przygotow yw ano jeszcze żadnej ofi­
cjalnej w izyty w W arszaw ie. O do­
niosłości rozm ów w arszaw skich 
św iadczy fakt, że M arszalek Piłsud­
ski odłożył swój w yjazd na południe 
aby osobiście kierow ać rozmowami, 
które m ają dotyczyć francusko-pol­
skich, jak rów nież polsko - czecho­
słowackich sto sunków ”.

W  k o ła c h  c z e sk ic h  s ą d z ą , że 
m ia ro d a jn e  c z y n n ik i p o ls k ie  w p ro  
w a d z ą  n a  p o rz ą d e k  d z ie n n y  ro z ­
m ó w  w a rs z a w s k ic h  ró w n ie ż  k w e ­
s t j ę  s to s u n k ó w  p o lsk o  - czech o sło  
w a c k ic h . P r a s a  c z e sk a  je d n a k  n ie  
c h c e  p rz e p o w ia d a ć , ja k ie  w y n ik i 
p r z y n io s ą  ro z m o w y  n a  te n  te m a t.  
P e w n e m  ty lk o  je s t ,  że rozm o w y  o 
w z a je m n y c h  s to s u n k a c h  p o lsk o  - 
c z e c h o s ło w a c k ic h  b ę d ą  u z u p e lr .ie  
n ie m  d o n io s ły c h  rozm ów  w a r ­
sz a w sk ic h .

S p i s M e w c y  r u m o r y
planowali rządy dyktato rsk ie

B U K A R E S Z T , 19. 4. —  Ś le d z ­
tw o  w  s p r a w ie  z a m a c h u  s ta n u  w 
R u m u n j i  w y k a z a ło , że sp is e k  
m ia ł n a  c e iu  o b a le n ie  rz ą d ó w  i 
w p ro w a d z e n ie  d y k ta tu r y  z p o d ­
p u łk o w n ik ie m  P re c u p e m  n a  cze ­
le . D y k ta tu r a  b y ła b y  p o d p o rz ą d ­
k o w a n a  k ró lo w i K a ro lo w i.

S p isk o w c y  z o rg a n iz o w a n i b y li 
p ra w ie  od tr z e c h  ju ż  la t ,  j e d n a ­
kow oż p ró b y  p rz e w ro tu  n ig d y  im  
s ię  d o tą d  n ie  u d a w a ły . P o d c z a s  
p rz y g o to w a n e g o  n a  noc  z 7 n a  8

k w ie tn ia  z a m a c h u  w  B u k a re s z c ie  
m ian o  s tw o rz y ć  n a s t r ó j  p a n ik i ,  
w sz y sc y  cz ło n k o w ie  r z ą d u  m ie li 
z o s ta ć  a re s z to w a n i  w  ce rk w i, 
k ró l z a ś  m ia ł z o s ta ć  zm u szo n y  
do u z n a n ia  n o w y ch  rz ą d ó w  d y k ­
ta to r s k ic h .  R ó w n o c z e śn ie  p rz e ­
w r ó t  p rz y g o to w a n y  b y ł te ż  w  
w ię k sz y c h  o ś ro d k a c h  p ro w in c jo ­
n a ln y c h . W  B u k a re s z c ie  s k o n c e n ­
t ro w a n o  z n a c z n e  ilo śc i b ro n i i 
a m u n ic ji .

Przyjście min. ftartlioii
kozm pw a w  Belw ederze w  niedzielę

Spow odu p rzybyc ia  do W arszaw y 
M in is tra  S praw  Z agranicznych 
F ran c ji p. B arthou , zo sta ł ju ż  u s ta ­
lony cerem on ja  ł p rzy jęc ia . Ccrcmo- 
n ja ł ten  w zorow any m a być ściśle 
ua sposobie, w ja k i w swoim cz.asic 
przy jm ow ano w P ary żu  p . m in istra  
Becka, podczas jogo o fic ja ln e j w i­
zyty. N a dw orcu pow ita ją  p. B ar­
thou szef p ro toku łu  dyplom atyczne­
go p. R om er i sk e re ta rz  M in is tra  
S praw  Z agranicznych p. D ębiński, 
m in is ter B eck będzie n a to m ias t o- 
becny p rzy  sk ładan iu  przez p . B #r- 
thou w ieńca ł_ g rob ie  N iczuanegc

Żołnierza. W brew  p ierw otnym  p la ­
nom rozm ow a m in is tra  B arthou  z 
m arszałk iem  P iłsudsk im  odbędzie 
się już w niedzielę wieczorem .

Podobno głów nem i tem atam i na­
rad  b ę d ą : Sprawy rozbro jen ia , s to ­
sunków  polsko-niem ieckich, s to sun ­
ku  do M ałej E n te n ty  oraz zagadnie­
n ia  gospodarcze.

Jednocześnie rozeszły się, ja k  do­
tąd , n iepotw ierdzone pogłoski o m a­
jącej jak o b y  n astąp ić  pożyczce
francusk ie j dla P o lsk i na cele go­
spodarcze.

l k ® r  o
n i & m i  braćmi

D z is ia j o g ło szo n y  z o s ta ł w y ro k  
w  s p ra w ie  A le k s a n d r a  Z a e h e r ta , 
o sk a rż o n e g o  o p rz y w ła s z c z e n ie  
so b ie  sp a d k u .

P rz e d  la ty  m a tk a  o sk a rż o n e g o , 
b a ro n o w a  Z a c h e r to w a , z a p is a ła  
sw ó j m a ją te k ,  p r z e d s ta w ia j  ący  
s ię  ja k o  b iż u te r j a ,  w a r to ś c i  p rz e ­
sz ło  80.000 z ł., dw óm  sw o im  sy ­
no m , A le k s a n d ro w i i  A r tu r o w i . 

A le k s a n d e r  m ia ł  w y m u s ić  od  A r ­
t u r a  z rz e c z e n ie  s ię  sp a d k u  je s z ­
cze za  ż y c ia  m a tk i.

P o  śm ie rc i b a ro n o w e j,  g d y  Ko­
m o rn ik  p rz y b y ł do b ra c i  d la  do­
k o n a n ia  p o d z ia ła ,  A le k s a n d e r  
m ia ł  n ie  d o p u śc ić  do t e j  c zy n n o  
śc i i w  te n  sp o só b , z a w ła d n ą ł 
c a łą  s c h e d ą  sp a d k o w ą .

S ą d  O k ręg o w y , w  o so b ie  s ę ­

d z ieg o  W iś n ie w sk ie g o , u n ie w in ­
n i ł  je d n a k  A le k s a n d r a  Z a e h e r ta  
od z a r z u tu  p rz y w ła s z c z e n ia  s p a d ­
ku  i o d d a li ł  p o w ó d z tw o  c y w d n e  
A r tu r a  Z a e h e r ta .

Popularne Pielgrzymka 
na ZIELONE ŚW IĘ TA

«. RZYMU
Pod Protektoratem Jego Excelencji 
Ks. biskupa Dr. O k o n ie w sk ie g o

17.V — 2ti.V 34 r.
o d  Z B .  3 8 5 k -

Połączona ze zwiedzaniem
NEAPOLU, PA D W T , WENECJI

Zapisy i informacje: ttk e ja  K a trM rk a  
P elfi! n oraz W agon s-L lts  Cook, W ar­

szawa, Krak, Przedm. 42'44.

12G0 szewców strajkuje
w Zagłębiu DębrowsKiem

S O S N O W IE C , 20. 4. —  W  u b ie ­
g łą  ś ro d ę  w  in s p e k to ra c ie  p ra c y  
w  S o sn o w cu  o d b y ła  s ię  k o n fe r e n ­
c ja  w  s p ra w ie  z a ta r g u  z s z e w c a ­
m i w B ę d z in ie  i D ą b ro w ie  n a  t le  
p ła c , k tó r a  m im o , że t r w a ła  7  go­
d z in , n ie  d o p ro w a d z iła  do p o ro ­
z u m ie n ia . P ra c o d a w c y  w  B ę d z in ie  
i D ą b ro w ie  n ie  c h c ą  zg o d z ić  s ie  
n a  c e n n ik , o b o w ią z u ją c y  w  S o ­
sn o w cu .

W  D ą b ro w ie  n p . od  p a r y  o b u ­
w ia  szp ilk o w eg o  p ła c i  s ię  c z e la d ­
n ikow i 3.50, a  c z e la d n ic y  ż ą d a ją  
4 z ł. T rz e b a  d o d a ć , że  c z e la d n ik  
m u s i p ra c o w a ć  12 g o d z in  n a  te 
3 .50 zł. O g ro m n a  ilo ść  „ c b a łu p n i  
k ó w ", z a t r u d n io n a  p rz e z  k u p c ó w  
i m a js t ró w , nie j e s t  u b e z p ie c z o n a  
w K a s ie  C h o ry c h . C zęść  p ra c o w ­
n ik ó w  w B ę d z in ie  z g o d z iła  s ię  n a

c e n n ik  so sn o w ie c k i i p o d p is a ła  
um ow ę.

W  c z w a r te k  w  S u sn o w c u  s k o ń ­
czy ł s ię  d w u d n io w y  p ro te s ta c y jn y  
s t r a j k  p ra c o w n ik ó w  sz e w c k ic h , 
k tó rz y  u c h w a li l i  p ła c ić  zap o m o g i 
n a  s t r a jk u j ą c y c h  koleguW , p r z y j­
m o w a n e  p rz e z  s e k r e t a r j a t  z w ią z ­
ku  w  S o sn o w cu  p rz y  u l .  J a s n e j  
n r .  26

S t r a jk  szew có w  w  B ę d z in ie , D ą 
b ro w ie  i S trz e m ie s z y c a c h  ro z s z e ­
rz a  s ię  n a  p o w ia ty  o lk u s k i i z a ­
w ie rc ia ń s k i .  S t r a jk ie m  o b ję ta  j e s t  
c a ła  g m in a  o lk u sk o  -  s ie w ie sk a , a 
j a k  d o n o sz ą  z C zęs to ch o w y , w  u b  
ś ro d ę  i t a n  w y b u c h ł s t r a j k  p r a ­
co w n ik ó w  sz e w c k ic h  n a  t l e  eko- 
n o m iczn em . W c z o ra j  w  Z a g łę b iu  
s t r a jk o w a ło  ju ż  p o n a d  1200 lu d z i 
p rz y c z e m  s y tu a c ja  p o g a r s z a  się  
z k a ż d y m  d n iem .

Proces m ędzy członkiniami Z.P.O.K.
Blaufuksowa wyjrsłj, Steinowa przegrała

W e w rz e ś n iu  r .  ub . w ie lk ą  s e n ­
s a c ję  w y w o ła ła  s p r a w a  M a r ji  
R o d ek  B la u fu k s  p rz e c iw  Z w ią z ­
kow i P ra c y  O b y w a te lsk ie j K o b ie t 
o 2 .500 zł. ty tu łe m  odsirttcńło-wMi
n ia  z a  z w o ln ie n ie  z p ra c y . G dy  p. 
B la u fu k s o w a  s p r a w ę  w y g ra ła  zo­
s t a ła  o sk a rż o n a  o o sz c z e rs tw o  za 
ra z  n a  d ru g i  d z ie ń  po  w y g ra n iu  
p ro c e s u . S p ra w a  w  są d z ie  g rodz  
k im  z o s ta ła  p rz e p ro w a d z o n a  w y ­
ją tk o w o  szy b k o , bo  ju ż  w  6 d n i 
po  p ro c e s ie  o o d sz k o d o w a n ie , p . 
B la u fu k s o w a  z o s ta ła  s k a z a n a  n a

2 m ie s ią c e  w ię z ie n ia , z re s z tą  z u- 
c h y le n ie m  k a r y  n a  m o cy  am - 
n e s t ji ,

• '*
Syruw <ar ■ ta  ntjia.il i e p i lo g - t v

S ą d z ie  O k ręg o w y m , g d z ie  b y ła  
ro z p a t rz o n a  sp o w o d u  a p e la c j i  
w n ie s io n e j p rz e z  a d w . S z u m a ń ­
sk ieg o . W  w y n ik u  te j  ro z p ra w y  
p . B ia u fu k s o w ą  u n ie w in n io n o , 
s k a z u ją c  o sk a rż y c ie lk ę  j e j  N a ta l ­
ię  S te in o w ą , c z ło n k a  z a rz ą d u  
Z P O K , n a  k o s z ta  sądow e^  i 25 zł. 
o d sz k o d o w a n ia .

d a  u w a  l a t a  w i ę z i e n i a
skazano w Poznaniu studenta Motza

W  S ą d z ie  O k rę g o w y m  w  P o z n a ­
n iu  ro z p a try w a n o  s p ra w ę  k i’ku  
m ło d y c h  n a ro d o w c ó w , k tó ry c n  o- 
s k a rż u n o  o z a m a c h y  p e ta rd o w e .

P o  l is to p a d o w y c h  w y b o ra c h  do 
R a d y  M ie js k ie j  do k ilk u  sk le p ó w  
ży d o w sk ic h  rz u c o n o  p e ta r d y .  
E k s p lo z je  te  w y w o ły w a ły  n ie b y ­
w a łą  p a n ik ę  w ś ró d  p e rs o n e lu  
o ra z  k u p u ją c y c h . M. in . rz u c o n o  
p e ta r d ę  do sk le p u  W o h lf a r t a  n a  
S ta ry m  R y n k u , g d z ie  w sk u te k  
ek sp lo z ji r a n io n y  z o s ta ł  W o j­
c ie c h  S y i. P o n a d to  rz u c o n o  p e ­
ta r d ę  do c u k ie rn i H ie r s c h l ik a

o raz  do f i r m j  „ G o b e lin " , gcizie 
r a n io n y  b y ł ró w n ie ż  je d e n  cz ło ­
w iek . <

J a k o  o sk a rż o n y c h  o u rz ą d z a ­
n ie  z a m a c h ó w  p e ta rd o w y e h , p o ­
s ta w io n o  p rz e d  s ą d  T a d e u s z a  
M o tza , k tó r y  s k a z a n y  z o s ta ł  n a  2 
la t a  w ię z ie n ia , M a r ja n a  G oręt*  
n ia k a  —  14 m ie s ię c y  w ię z ie n ia ,  
B o le s ła w a  T ra w iń s k ie g o  —  12 
m ie s ię c y , L e o n a  Ł u c z a k a  —  1/5 
m ie s ię c y , C z e s ła w a  K a p tu r s k ie g o  
i J ó z e f a  G a łk o w sk ieg o , s k a z a n y c h  
po  8 m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

§ € f ® t n i ©  w
Jak z radi&stw em  Fśchny?

P rzed  kilku  dniam i w organie 
„Lcgjouu M łodych" —  „P aństw ie  
P racy " , ukazała się n o ta tk a  pod ad ­
resem  prezesa R ady  W ojew ódzkiej 
B BW R ., posła dr. F ickny , k tó ra  za­
rzuciła  mu, Ze je s t on rad cą  p raw ­
ne ni w „W idzew skiej M an u fak tu ­
rze" , rów nocześnie zaś działa  w 
zw iązkach robotn iczych  i mimo u- 
chw ały p a r t j i ,  n ie  złożył funkc ji 
radcy  praw nego.

W  zw iązku z iem  Z. Z. Z. opubli­
kow ał w czoraj u s t, w k tó rym  usi­
łu je  odeprzeć a ta k  „P ań stw a  P ra ­
cy". Oświadcza, że uic m u niew ia­
domo o tem , aby poseł F icb n a  byi 
radcą  praw nym  w „W idzew skiej 
M an u fak tu rze" . Podobno pose* 
1-ichna zam ierza w ystąpić na  d ro ­
gę sadow a prrzeeiw ko autorom  no­
ta tk i.

Sędzi o w le
z przew odnictw a komisy; wyborczych

M in is te r  s p ra w ie d liw o ś c i w yd ał 
z a rz ą d z e n ie , w  w y n ik u  k tó re g o  
sę d z io w ie , m ia n o w a n i p rz e w o d n i­
czący m i k o m isy j w y b o rc z y c h  dc 
r a d  m ie js k ic h , u s tą p i l i  z ty c h  s t a ­
n o w isk .

W  z w iązk u  z te m  w Ł o d z i zg ło ­
s i li  sw e  u s tą p ie n ie  z g łó w n eg o  
k o m ite tu  w y b o rc z e g o  p rz e w o d n i­
czący  je g o , w ic e p re z e s  s ą d u  M o­

sk w a  o ra z  p rz e w o d n ic z ą c y  o k rę ­
g o w y ch  k o m is ji w y b o rc z y c h  w o- 
k r ę g a c h  n r . 1, 3, 7 : 10. T o sarno 
n a s tą p i  w  s z e re g u  m ia s t  w o je ­
w ó d z tw a  łó d zk ieg o  ia k  n a p rz y ­
k ła d  w P io t rk o w ie , C zęstochow ie^  
K a lis z u , P a b ja n ic a c b  i t . d. w szę ­
d z ie  ta m , g d z ie  sęd z io w ie  b y l1 
m ia n o w a n i z a rz ą d z a ją c y m : g ó r ­
n y c h  k o m is ji  w y b o rc z y c h  etc.cu­
gow ych-


